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1 KURYER L IT E W SK I
w W I L N I E  dnia 28. Marca V. S. R O K U  1808.

S. P E T E R S B U R G  VS.  d 17 Matca .
W oświadczeniu  danem  d. 10 lu tego w yrażone  b y ­
ły  stosunki  nasze z dworem Stoekb Irnskim, i p o ­
t rzeba  użyc ia  p rzyzw oi ty  cl: środków ;v,  mocy za- 
w a r t y c h  t r a k t a t ó w  b y i  w ezwany  Król Szwedzki  do 
łączenia  sig z Rossyą  i Danią,  ażeby morze Bał­
tyckie  zam kn ię te  zostało A ngl ikom  do pokoiu m o r ­
skiego.  Odpowiedz dw oru  S tockboJmskiego  ńie 
zgadzała się z p rzy ig tem iobow iązkam i ,  k tó rych  o d ­
s tąp ien ie  po tw ie rdz ił  no tą  d. 9 s tycznia odeb ra ­
ną .  P o  użyciu ś rodków ugodliwych ic s t a ło  udać 
się do woiennych,-  więc zgromadzi ł  sig korpus pod 
kommendą  G. in fan te ry i  Graffa Bu&hewdeń; ten  
był  go tow  p rzys tąp ić  do czynnośc i  za p i e rw s z y m  
rozkazem ;  lecz J .  J .  M. mi T jeszcze nadzieję,  że 
Król Szwedzki  zważaiąc okoliczności  zwróci  się do 
p raw ide ł  z g o d n y ch  z dobrem państwa iego ,  i p rz y -  
imie podane  prcpozycye,-  nadzieia próżna.  M i lcze­
n ie  i awłóka dworu Stockholrnskisgo Zerwały mię-  

zy Rossyą i Szwecyą pokoy,  a G.  B uxhew den  
p e*)ra* rC2kaz po  n ieprzyiaciels f tu  dokazywać ,  

odnosząc oręż 2 p r z y c z y n  sprawiedl iwych dla do- 
ra narodu  J .  J .  M. n ie  chc ia ł  w /ruszać  spokoy.  

mieści oby w a te ló w  F in l a n d y i ,  któ rych  pomyślność  
rów nie  dla niego i e s t  szacowną iak własnego p o d ­
d a ń s t w a .  P r z e to  rslecżi O. Box):. w Ja,  bronić  
i ch  o d  krzywdy,  z d a r z o n ą  w Przechodz ie  woysk 
naszych  nadgradzać ,  surowie karząc  p rzes tępców  
D opełn ia jąc  rozkaz  wodz p r z e p iSał p o r ź | d ek c ia .  
g n ie m a ,  1 p rzy g o to w a ł  żywność ,  ażeby półki  m a . 
jąc oney  na d. 10, i  odbiera jąc na ty c h m ia s t  now ą ,  
zapas m ia ły  do d. r Marca,- za tem korpus p rze-  
*zedł granicę  p o rząd k iem  nas tępu jącym .

D. 9 lu t eg o  G L .  X. G o rc z a k ó w  ruszył  ku 
Aborfors,- t rębacza pos łano  do miasta z doniesie.  
n iem  , że w oyska  p rz e c h o d z ić  będą bez n i e p rz y ­
jac ie lsk iego  zamiaru.  N ie  odbiera jąc dogodttey 
odpow iedz i  zastanowiła sig p rzed  murami dyw izya ,  
Rotmist rza  Riazanov/ z s zw adronem dragohii  F i n ­
landzkiego pó lku  posłano w ty ł  ba t te ry i  bl isko bg- 
dącey;  który7 wiele Wystrzałów w y t r z y m a w s z y  , 
p rzymusi ł  Szwedów do o d w ro tu  i opuszczenia 4 
armat,  sam ran iony  w nadgrodg o t rzym ał  o rd e r  S. 
W łodz im ie rza  4  klassy,* przy  nim 2 dragonów ubi­
to ,  2 ran iono ;  równa rueprzy iac io ł  s trata.  Tego  
czasu cała ko lum na  g ran icę  przechodziła  pos tę ­
pu jąc  drogą  p r z e p i s a n ą , która  że wąz |(a była 1 
głębokie śn ieg i ,  B uxhew den  z przednią strażą  le. 
dwie o 6 godzin ie  wieczorem przyszedł  do Lowi- 
Sai gdzie n iep rzy jac ie l  miał wygodnie ro z s ta w io n e  
P°d iazdy .  GM.  Berg pos łany  z trębaczem d o n o s z ą c  

ag is tr a towi i  obywate lom,  że Rossyanie idą nie 
p rzec iw  spokoynym cligci szkodliwych ,  a 

jezelr Szwedzi  z mias ta  nie ustąpią,- nieszczęście

zd a rz y ć  sig mogące  w dobywaniu onego zbroyng  
ręką sami sobie p rzyp isać  powinni .  Gdyby tg ode.  
zwg - o d r z u c o n o c h c i e l i ś m y  ukazać pozor  a t t a k u  
na 2 ba t t  ł r y e  kam ienna  ' prze  i. m i a n e m ,  i ob_ 
chodząc  tw ie rdzę  od morza wniść do Lowiaa.  Lecz  
obyw ate le  i M agis t ra t  komm endanta  Szwedzkiego 
Bodpółkownika Munk uprosil i  że z miasta wycisj- 
gno ł .  W chodz ący  G. Buxhewden był  w itany  r a ­
dośnie  od w sz y s tk ich  . Szwedzi  zas tanowili  się 
na po lu  na drodze do Sorgo idącey,- pos łano  Ko­
zaków, dragonią ,  s trze lców,  którzy  ich ścigal i  do 
nocy  ku P ernan ;  tu  ran iono 2 Kozaków, z Szwe- 
dzaiey s t rony  poległ  Off icyer,  ki lku żo łn ie rzy ,  3 
poy mano.  GM. Tuczkow przeszedłszy  gran icę pod 
S l i e t m o r s  bez przeszkody ciągnoł  do C h o r d o i n ,  
straż lego p rzedn ia  do L i l ien ta l  . Ogodzinie 8 
Wijczu iem cała dywizya na mieyscu w yznaczonym  
s tanęła.  W Lowisa naleźl iśmy mnło furażu  i ży- 
wnosci> w p o rc ie  8 s ta tków  kup ieck ich ,  na werf -  
cie okrg t  nie dokończony.

D . 1 0 . Drugiey ayw izy i  która mia ła  p r z e ­
chodzić  granicę  w Rotcolo,  kazano w yprzeć  Szwe- 
dów z N iub i  zos taw uiąc  podiazd dla uważania d r o ­
gi Tawas thus ;  innym zaś dy wizyom dano spoczy­
nek ,  pon iew aż  uszły wiorst  50. Tego d. obey,  
rza-no t * . / Sch-wai z l ioim  5 wiorst  od b rzegu  
ieżącą.  Zna laz ł  ią G Buxhewden w o b ronnym  
stanie,  i rozkaza ł  Miń.-kie mu pó łkow i  m uszk ie tye -  
row z d ragon ią ,  Kozakami,  2 k o m p a n i a m i  pioń* 
nie iow po.i G. M uchanow  zaiąć s tanowiska,  i p r z e ­
ciąć kom uiun ikacye ,  na pó łnocnym  zaś pr2ygór» 
ku Założyć: ba t ie ryą ,  zkąd nayzręczniey strzelać  
do onego  zamku,- naos ta tek  zostawiwszy reze rw g 
przeds igwzio ł  d. 1 1 z re sz tą  w 0yska r m z y ć  do Per- 
nau i Fo rsby ,  gdzie zg rom adza ł  sig n ieprzy jac ie l .  
GM. Tuczkow  m ia ł ' i ś ć  z Chardom do Li l ien ta l ,  in­
na dyw izya  z E l im a  do L a p t e r s k ,  inna  do Mikfel- 
sp i te ln ,  os ta tn ia  z Niubi  do Ą r c i0.

D. u .  G. Buxhew den  znalazł  Szwedów pod 
* ° r s b y ,  gdzie było  wiele p ie ch o ty ,  iazdy,  a rm a t  
^ Ka' ^  <l WOz}b mieysca od n;ch zaięte  z p r z y ro d z e .  
ma mocne s p raw i ły ,  że bez krwi  prze lan ia  w y ­
przeć  nie można było  n ieprzyjac ió ł .  Więc u m y ­
ślono to Sprawić manewrami o godzin ie  6 t  r a ­
na ,  lecz  mroz  silny i burza  dzieło do § zp o ż t r i ł a .  
Główna  kolumna przeszedłszy  za tokg  Pernawskg 
po łączy ła  sig z ko lum ną  P ó ł k o W n i k a  VVeidemeier 
bgdącą w Teiwuk,  zkąd GM. Borozdin pos tąpił  
do E r l a ń g s b e i l ,  a GM. Orłów Denisów iako nay- 
bliższy n ieprzyjac ie la ,  pos trzegłszy  us tgpuiąćego'  
at takował.  Bystry  zapgd Rossyanów nie zw aża­
j ą cy ch  ria Ogień ręczny  i armatny  p rzym us i ł  Szwe.  
dów do opuszczenia Forsby,- zaioł s tanowiska De- 
msow  , a widząc z p raw ey  strony po dchodzą cych
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n iep rz y jac ió ł ,  wysy ła Łeib  Kozaków; ż t y c h  ie- 
dni  drogę  przec iąć  m ie l i ,  napadać  drudzy,- t y m  
sposobem zewsząd a t takow an i  Szwedzi  w  r o z s y p ­
kę poszli,- wzię to  ki lku w  n ie w o lę ,  część  w iększa  
po m oc nym  odporze  legła.  Oddz ia ł  iazdy  p rze-  
c i w n e y  przeb i ia  się do F o r s b y ;  t y c h  spo tyka ją  
Strzelce Podpó łkow nika  W o łk o w a ,  i odpar ty  aa d ro ­
gę  p rzerzyna ją .  GM. T ucz k o w  na ś w i tan iu  z L i -  
l i e n ta l  wyszedłszy do Kuskoski ,  miał  wziąć t y ł  
S zw edom , - lecz  gdy ciągnol  przez  las d oD rom bora ,  
zna laz ł  w nim u ta ionycb ;  Strzelce Rossyiscy ogn ie m  
r ę cz n y m  p rzy w i ta n i ,  który t rw a ł  pół  godz iny ;  Tu- 
czkow  s traż przedn ią  zmacnia;  t r z y m a  się iednak 
n ieprzy jac ie l ;  lecz  gdy Strzelce nowi z H ar tpom  
w  bok stanęl i ,  Szwedzi  opuśc iw szy  zas iek i  u c i e ­
kają do Kuskoski ,  gdzie bron il i  się ieszcze,  i tli 
od p a rc i ,  biegą ku Merskom. T ucz k o w  s tanowszy  
p o d  Kuskoski do Rikka s t rze lców  posyła i iazdę,  
pó łkowi W i lm ans t ra ndzk iem u  iść każe do F o r s b y  
w  rozumien iu  że tam  są Szwedzi;  lecz tu  był  iuż 
G. Denisów. 2  naszey st rony w rozpraw ie  legło 
7 s trze lców,  ran ionych 27, i 3 huzarowie  pólku 
Grodzieńskiego.  Szwedów zab i tych  1 2 , r an io n y c h  
uwieźli ; poym any  pó łku  Bionburg Półkownik Ster-  
nw al  przez  Kapitana N iekrasow a,  k tó ry  w nadgro-  
dę o t r z y m a ł  o rde r  S. A n n y  3 klassy, S te rnw al  
Jest z l i czby  naydoskonalszych  Off icyerów,  u m y ­
ślnie by ł  zes łany  na pom oc  kommenderu iąćemu 
G. jak pokazu je  pismo p rzy  n im znalezione,- poy- 
mali śmy A u d y to ra ,  6 żo łn ie rzy ,  9 wozów z am m u.  
Ki c y ą ,  żywnością,  apteką.  G L .  X. G orczakow  
uw iadom iony ,  że iazda Szwedzka pizedar łszy  się 
do  F o r s b y  odpar tą  została p rzez  GM. Denisówa,  
kaza ł  GM. Borozdinowi posłać Judzi do E r l a n g  

sbeil i  odciąć  uciekającą ku Borgo .  W ys łany  
P ółkownik  A n z e lm  z h u za ra m i  i dragonią ,  k tó ­
remu za lecono ieśl iby odciąć  nie mógł  łączyć  się 
* Leib Kozakami,  j  ś c igać  uchodzących  za p o m o ­
cą P ó łkow nika  W eidemeie r  z s trze lcami,  i Półko-  
w nika  Pyszn ick iego  z p ó lk iem  Kremeńczugskim 
m uszk ie tye rów .  P rzeszed ł szy  J!by n iep rzy jac ie l  
s tano ł  na górze ,  za łoży ł  ba t te ryą ,  i s trze la ł .  B o ­
rozd in  upa t rzyw szy  drogę  do obeyścia Szwedów 
od  Borgo,  wysyła P ó łk o w n ik a  A nze lm a ;  t e m u  sil - 
n y  odpór  dawano,  tymczasem g łów ny  korpus n i e ­
p rzy jac ie l sk i  p o s t r z e g ł  ob ro ty  nasze,  i z J 1 by u- 
s tąp i ł .  D en isów  z kozakam i  i dragonią,  która z 
koni  zsiadła,  gon i ł  do Borgo;  zastanowi  li się przed 
miastem Szwedzi  i ba t te ryą  zrobil i ,  którą wraz  zbi­
ły  dzia ła Rossyiskie ,  i p rzym us i ły  n iep rzy jac ió ł  
u chodz ić  za miasto.  W  krćk za n iemi Roasyanie 
w ta rg n ę l i  do  Borgo w ieczorem,  lekk ie  zaś woy-  
ska śc iga ły  jeszcze da ley ;  ran iony  Kozak,  zab i te  
ki lka kon i ,  s trat a Szwedów iak ieńce  mówią wli -  
c zb ie  19 poym a n i ,  bez po rów nan ia  większa.  D y-  
w izya  d ruga  przesz ła  z Laptersk ,  Laby ,  A n d e r e b y  
do  M ikelsp i te ln ,  Gre lnes ,  L i l i e n ta l ;  g łówna kwa- 

e ra  nasza w J lby .
D. 13 ta  przesz ła  do Borgo ,  w oyska  spoczy­

w ały  prócz  D y w izy i  17,  k tóra do Borgo i o k o ­
l ic  w k ro c z y ła .  Tak  zaielićrny G ube rn ią  Kyme.  
negrad .  Szwedzi  całą s i łę  zbieral i p o d  Hels ingen  
czekając  w tw ie rd z ach  p rzy jśc ia  naszego.  G.  B i a -

hewdet t  dóttOsi, że mrozy i w ie lk ie  śn ieg i  prżćg 
k tó re  woyska d ro g ę  o tw ie ra ć  musia ły ,  nie małą 
p rzeszkodą  były,- lecż  gorl iwość  i och o ta  p r z e ­
szkodę złamała;  śc igano  wszędzie n ie p rz y ja c ió ł  
gdzie  ty lk o  s taw a ł ,  p rzez  mieysca  i drogi  w te* 
raz n i e y s z e y  porze  miane  za n ie p rz eb y te .

D . 14 Dywizya  druga ob ró t  Szwedów u w a ­
żała.  G L .  X B agra t ion  don ios ł ,  że P odpó łko -  
Wnik Karpeńków s tanow szy  w Ratula,  i wiedząc 
o n ieprzyjac ie lu  w A r c i o  ru szy ł  do a t taku ;  pod ­
chodzącego  w itano  r ęcznym  i a rm a tn y m  o g n ie m  
d. 12 prze* 3 godz iny ,  lecz gdy nadc iągno ł  P ó ł ­
kownik  E r i k s o n ,  Za nim GM. M ulle r ,  Szwedzi  
przez  Wel ika la  Uszli do Orimalilo,- tu  im zabitd 
Off jcyera  , 7 żo łn ie rzy ,  U nas r a n io n y  s t rze lec ,  
z ab i ty  koń, 2 ran iono.  T eg o ż  d. pos trzeżono n ie ­
p rzy jac ió ł  w Muttonl ;  pos łani  Strzelce d ług i  od- 
p o r  znaleźl i  w  stanowisku  wygodnćm ;  nakoniec  
p rzec iw n icy  s trac iwszy  30  z a b i ty c h  więcey r a ­
n io n y c h  Uszli do Miorskom, zabiera jąc  po Wsiach 
na  drodze  wszystkie konie.  U has r an iony  Ka­
p i tan  Stegmali ,  Poruczn ik  Szuck i ,  Zabi tych 5 ż o ł ­
n ie rzy ,  r a n io n o  24,  koni  S- Tegoż  d. zalel i śmy 
M io r s k o m ,  gdzie stoiący w znaczney  liczbie Szwe­
dzi  z 2 a rm a ta m i  bronić  s ię  chc ie l i ,  lecz z boków* 
z a g ro ż en i  ustąpili,- w t e y  w io s c e  zna lez iono  Co- 
kowiek  sucharów i fu rażów,  k tó re  na  a r ty l le ryą  
posz ły .

D. 15. Woyska  Rossyiskie sta ły  W sWoićli 
mieyscach,  i  n i c  ważnego  nie  zaszło.  O debra l i ­
śm y  wiadomość ,  że c h ł o p i  za S ch w a izh o łm  ż y ­
jący na w yspach  dos tarczają d rzew o  n ie p rz y ja c i e lo ­
wi,  czego  im zabroniono surowie,  i p r z ec ię to  kora- 
m un ikacyą  miasta  L o w i s a  z  t w i e r d z y  Schwarz-  
holm. Reszta p o źn iey .

C O P P E N H A G A d .  15 Marca.  Donieś l i -  
śmy o wydanćm n iedaw no  oświadczeniu  dworu  
Duńskiego  przec iw Królowi Szw edzkiemu;  b l a d n ie ­
my pisma godnego uwagi osnowę.  N ie c i e rp l iw ie ’ 
o cz e k iw a ł  tząd Duński  s k u tku  zabiegów 1 e te rs-  
bu rgsk iego  dw oru ,  k tó ry  us i łował p rzy jac ie l sk im  
sposobem zwrócić S zw ećyą  do in te tessu  M o c a r ­
s twom p ó łn o c n y m  spólnego,  i do ty c h  p r a w id e ł  
k tó re  są nayp ie rwszym Węzłem Rossyi i d w óru  
C opp en h ag sk ieg o  połączenia .  G dy  iuż te  zab ie ­
gi os ta teczn ie  zosta ły  n ie sku teczhem i ,  rząd  D u ń ­
ski względem Szwedzkie go  z naydu ie  się w t a k im  
s tanie,  k tó ry  nie dozwala  o nem u  zos tawać długo 
w n ie pew nośc i  i p ow ą tp iw an iu  o s tosunkach ,  ia- 
kie między  dwóma na rodami sąsiedzkie mi zacho­
dzić powinny.  N ie  podobno  nie widzieć  jakie są 
pomien ione  s to sunk i  od owey  c h w i l i ,  gdy pods tę ­
pne  woysk i f lo t t  A ng ie l sk ich  do Selandyi  wtar-  
gnierrie D a n ią  nag le  oddal i ło  z tey  drogi ,  z któ- 
r e y  w d ług im  la t  p rzec iągu  n igdy  b y n a y r o n i e /  
zboczyć  n ie  chciała*

G w a ł t  p rzez  W .  B ry tańn ią  d o p e łn io n y n a  obo ­
j ę t n y m  i s p o k o y n y m  narodzie,  Całą PJuropę obu- 
r z y ł  zagniewaną,  zewsząd Wzniosły się o d g ło s y ;  
Mocars twa-wszystk ie  r a c z y ły  dw orow i  C o p p e n h a g -  
sk iem u ośw iadczyć  ic h  czułość  i ubo lew an ie  nad  
losem naszym- Jeden  tylko d w ór  S to c k h o lm s k i  
ta rga iąc  w ę z ły  szczególniey łączące  Szwecyą f  
Danią,  g łuche  milczenie zachował ,  k tó re  p rzerwa*



M koiueć  dla tego iedynie ,  ażeby Wyzionoł prźe- 
fciw natn nayniesłusznieysze skargi,  czynił  naynie- 
kprawiedliwsze wymówki,  że z wcyny Duńczykom 
przez Angl ików zapowiedziąney wyniknęły iakieś 
przykrości  przypadkowe dla Szwecyi } narzekał 
głośno że dwór Coppenhagski użył nakoniec p rzy ­
muszony środkow surowych, gwałtowną potrzebą 
zniewolony,  k tórych ods tąpienie  mógł i nie chcia ł  
widząc od rządu Szwedzkiego roszczone codzien 
pre tensye  bez końca i liczby.

Ministrowie Duńscy bardzo wielką trudność 
mieli w zgady waniu pobudek postępowania tak u- 
p r z y k r z o n e g o  i  swarhwego, uważaiąc zwłaszcza , 
że Króla Gustawa Adolfa interes, prawidła p rzy­
jęte,  i myślenia sposob obrażone być powinny 
wtargnieniem do SeJandyi Anglików, które nag ły  
pożar  woyny okropney zapaliły na północy. Lecz 
wkrótce pos t rzeg l i ,  że Monarcha Szwedzki w tak 
nadzwyczaynćm zdarzeniu nie samą tylką  obojętno­
ścią był powodowany. Dziwna łatwość iego w 
danem pozwoleniu,  ażeby kilko tygodniami ieszcze 
przed poddaniem Stralsuhdu armii Francużkiey ,  
Angielskie Woyska twierdzę Wspomnianą, Pomorze,  
i wyspę Eugen optiściły, dokąd zdały się po  to ie. 
dynie p rzys łane  , ażeby spokoynie czekały upa. 
t rzoney  chwili  przeniesienia się dó Selandyi; t r o ­
skliwość tógoż Króla w uwiadomieniu poddanych 
Szwedów i ze A ng l icy  zprzymierzeńcć ustępowa­
li * Pomeranii  mocą Warunków taiemńych z dwo­
rem Londyńskim zawartych; te dwie okoliczności 
p ierwszym dia dworu Coppenhagskiego były do­
wodem, że między A ngl ią  i SzWecyą ieśt  związek 
fckleion y  ha Uszczerbek i zgubę Duńskiego narodu;

T y c h  dowodów Znalazło się wkrótce więceyj 
Ńie Wie rżąd Duński iak Wielkie posiłki n iep rzy ­
jaciele nasi W por tach  Szwedzkich otrzymali;  a Je 
skutków tey  pomocy daney Anglikom nayokrOp- 
nieyszych doświadczył.  ŁatWo iest wyobrazić ; 
i akie wrażenie t a  śerćti i umysłach ludu 2krzyw- 
dzonćgb uczynić mogły związki i kommirnikacye' 
nieprzerwane, p tzeź  naićżdhikóW Selandyi Ciągle,- 
bez przeszkody i trudności haymhieyszey Utrzy. 
Jnywane ż brzegiem i poftafni Szwćdzkiemt.  T ru ­
dno było nie widzieć znieważenia Duńskiego na.  

fodii. gdy Gustaw Adolf  ż ukontentowaniem, ± 
Odlegjeyszey krainy ńad btzeg ćiaśniny Suhd u p tzy ;  
bywał, i niby świadek oczywisty gWałtów i nieś 
Sprawiedliwości narodowi sąsiedzkiemu WyrządzO- 
n e y ,  Witał z uśmiechem, przymileńiern, mezl iczo- 
hemi  dys tynkeyami,  uczciwością dowodzcóW mor- 
śk iey  i lądowey potęgi Jerzego 3- c i zaś hawza; 
iefń i na przepych oddawali naywyżśze honory 
Królowi zprzymierźonemu Brytańnii W. JŚ/ie prze- 
pomnieli  ńaWet A n g i  Isćy Wodzówie rozkazać,  aże­
by Duńskie ókręta Woienne gWałtem ż por tu  Gop- 
Penhagskiego porWańe Suńd przechodząc, żniewo- 
lone były oddawać Szwedzkiemu Monarsze nczći- 
Wcść „ gdy iesżcze żnaydowały się pod armatą
twierdz naszych,- które same tylko Witać im na­
leżało.

Chociaż tym sposobem zamiary i skłonności 
Kióla Szwedzkiego Względem Duńczyków, pfzez 
abieg okolicznośc i  Wyliczonych ukazywały się w
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podeyrzanem świetle, dwór jednakże 6oppehB2g» 
ski nie  tylko był od podeyrzenia daleki;  oWśżeiii 
zostałby w obojętności i powątpiwaniu ieśzcżedł ib  
go, g d jb y  Gustaw A do l f  starał  się cokolwiek One 
zmnieyszyć,- lecz ten Monarcha usiłował naybar i  
dz iey naś utwierdzić W podeyrzeńiu,  ile w mocy 
iego było . Pozory wkró tce  iasney prawdzie 
mieysca ustąpiły.  Sam naprzód rząd Angie lsk i  
Duńczykom wyjawił  Króla Szwedzkiego n ieprzy ja ­
zne chęci. Wie iiiż Europa jakie po tern wyja­
wien iu  nastąpiły zapytania, odpowiedzi,  t łómacze- 
nia się między Dahią i Szwecyą. O twar tym  i 
przyjacie lskim sposobem proszony Gustaw Adolf,  
ażeby t łumaczył się z swoich zamiarów wzglę­
dem narodu naszego, i taiemńych umów zawar­
tych  z Anglikami;  chciał w pierwiastkach u c h y ­
lić  się Od potrzeby t łumaczenia się wyraźnego,- 
jecż halegany usilnićy dał nakoniec odpowiedź 
obo ję tną ,  zboC2ną, obraźliwą; a ponieważ taka 
nawet zdała się nieiakim sposobem zaprzeczać A n .  
gielskiemu doniesieniu,  przesia ł  tymczasowo na 
niey iząd Duński,  rozumiejąc i i  pokrywać iemu 
iiajeży sprawiedliwą do Szwedów urazę, w nadziei,  
że dwór Stockholmski poznawszy swóy prawdzi­
wy interes, zastanowiwszy się doyrzale nad skut- 
kami postanowienia swego, iiaostatek ustąpić mu­
si, i przyimie  chętn ie  uwagi iemu podane przez 
Jmpera tora  Jmci Rossyiskiego ze wszystkim w zglę 
dem, umiarkowaniem, i cierpliwością ,  w tym ce 
lu iedynie,  ażeby  Gustaw A d o l f  zrzekł się A n ­
gielskich związków, które widofczńie nieuważne 
byiy  nadto przfeciwne spokoyhóśfci Mocarstw pół-
żiocnyćh, z bezpieczeństwem Duńskiego narodu nie- 
igodne,

BardzO ńiedoskóńalfe i niezupełnie śą wiado­
me iządOwi Duńskiemu z w i t k i  Króla Szwedzkie­
go z Londyńskim dworem; Jecz jakakolwiek iest  
ich obszfernosć, moc, siła, zamiary,  poznaiemy do­
brze i poważać  Umiemy wst rę t  sprawiedliwy Gu 
śtaWa Adolta  w niedopełnieniu  przyję tych Obo­
wiązków. hvife tayno iednak  dworowi Goppenhag- 
Skiemu, co sam nawet dwór Stockhólmski wyznał,  
że czas tytń związkom zamiefzony iuż niedawno' 
up łynó ł ,  gdy zaś rząd Angielski Odktył zamiary 
żwoie w obliczu całey Europy-krzywdzi libyśmy rząd 
Szwedzki rOzumifeiąć że W Okolicznościach tefażniey 
szych źećhce  zWiążki zawierać nOWe % tóm Mo­
carstwem, klóre iuż uczyniło Wszystko Cokolwiek 
da wne uczynić  może ObmiHdemi Szwedom, i po.  
dało hayspraWiedliWsze pobudki do ifch żetwania. 
CzyliŻ bowiem podobno było zapomnieć w Stock-’ 
holmie ,  iż W. firytańnia iedhego po drugim zprzy.  
mieizeńców śWóicli poświęciła skrytym rachun. 
kom Własnego zyśkti ; i e  óbłąkawszy dłtigO i U-' 
Wodząc Szwecyą obietnicami fałsźyWemi, żeslałd 
iey nakonifec żpoźnióhć pOsiłki dla tego iedynie,. 
aby klęski > O y sk u  Króla GUsfaWa zadańć świet- 
hieysże były. Gzy liż rząd Szwedzki nić poznały 
że zpotwarzony lub zdradzóńy przćż obiawićńid 
ta iemńych umów od Anglików rządowi Duńskie; 
mu uczynione,  widzi siebie dzisiay ż kfiywd’4 
narażonym Całey Europie .

Czyliż rząd Szwedzki może pfzed flóbą ńfaićy 
iż gwałty  przez Anglików dopełnione W ShódzO,



z ł a m a n i e  b e z p i e c z e ń s t w a  n a  morzu B a l t y c k i e m ,  

p o ż o g a  n i e z g o d y  r ę k ą  d z i k ą  i  m ś c i w i  r z u c o n a  n a  

P ó ł n o c y ,  p r z y m u s z |  M o c a r s t w a  o b r a ż o n e ,  z n i e w a ­

ż o n e ,  z a g r o ż o n e , d o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  o b r o n n y c h  

ś r o d k ó w ,  k t ó r e  S z w e c y |  k o n i e c z n i e  m i a ł y  z n i e ­

w o l i ć  d o  w y b o r u ,  p r z y ł o ż y ć  s i ę  d o  o b r o n y  i  p o m ­

s t y  z a  z n i e w a g ę  w y r z ą d z o n ą  p ó ł n o c y ,  a l b o  z r z e c  

s i g  i  o d s t ą p i ć  r z e t e l n y c h  z y s k ó w  k r a i n  w ł a s n e g o ,  

z a s a d  p o l i t y k i  o d w i e c z n e y , p r a w  n i e  z a p r z e c z o n y c h , 

d l a  t e g o  i e d y n i e  ż e b y  s i ę  s t a ł a  n a r z ę d z i e m  ś l e ­

p e  m  z a p a m i ę t a ł y c h  z a m i a r ó w  r z ą d u  A n g i e l s k i e g o ,  

k t ó r y  ś m i a ł  p o w s t a ć  z u c h w a l e  p r z e c i w  n a y p i e r -  

\ v s z y m  z a s a d o m  b e z p i e c z e ń s t w a ,  s p o k o y n o ś c i ,  d o ­

b r a ,  p o w a g i  i  z n a c z e n i a  p ó ł n o c n y c h  M o c a r s t w .  

T a k  w i e l k i c h  w z g l ę d ó w  p r z e w a ż y ć  z a p e w n e  n i e  

s |  z d o l n e  z y s k i  s p o d z i e w a n e  z p o s i ł k o w  p i e n i ę ­

ż n y c h ,  k t ó r e m i  d w ó r  L o n d y ń s k i  p o k a z u j e  s i ę  z a ­

w s z e  g o t ó w  i  c h c i w y  z a k u p o w a ć  w  ś w i e c i e  p r z y  - 

i a c i o ł  i  z p r z y m i e r z o n y c h , z  p r z y i m u i ą c e m i  z  

o f i a r ę  i e g o  p r a w o  s o b i e  p r z y w ł a s z c z a  i a k  z  n a i e -  

m n i k a m i  p o s t ę p o w a ć .
G d y  i e d r . a k  d z i s i e y s z e  p o s t ę p k i  S z w e d z k i e g o  

K r ó l a  z a w i o d ł y  o s t a t n i |  n a d z i e i ę  s ą s i a d ó w  i e g o ,  

D u ń s k i  r z ą d  i u ż  w i ę c e y  o c i ą g a ć  s i ę  n i e  m o ż e  w 

p r z e d s i ę w z i ę c i u  ś r o d k ó w ,  i a k i e  o b r a ć  n a k a z u i e  k o ­

n i e c z n i e  o n e c i u  w ł a s n e  b e z p i e c z e ń s t w o  , i n t e r e s  

o g ó l n y  p ó ł n o c n e y  E u r o p y ,  d o  p a ń s t w a  R o s s y i s k i e -  

g o  p r z y w i ą z a n i e ,  s a m a  n a  k o n i e c  i s t o t a  z w i ą z k ó w  

z  n i e m  t r w a i ą c y c h .  S e l a n d y a  i e s t  z a g r o ż o n a  p o ­

w t ó r n i e  n o w e m  o d  w o y s k  A n g i e l s k i c h  w t a r g r n e -  

n i e m ,  k t ó r e  w  p o r t a c h  S z w e d z k i c h  z a  c h w i l ę  p o .  

ł ą c z y ć  s i ę  m o g ą .  J N i e p r z y i a c i e l  p ó ł n o c y  i u ż  s o ­

b i e  u p e w n i ł  p o d l e g ł o ś ć  d w o r a  S t o c k h o l m s k i e g o  

p r z e z  o f i a r ę  n o w y c h  p o s i ł k ó w  p i e n i ę ż n y c h .  A n ­

g i e l s c y  M i n i s t r o w i e  w  p u b l i c z n y c h  r o z m o w a c h  

d o s t a t e c z n i e  o b i a w i a i ą ,  i a k i e g o  s ą  g a t u n k u  z w i ą ­

z k i  d a w n e  d o t ą d  t r w a i ą c e ,  a l b o  t e ż  o d n o w i o n e  

m i ę d z y  S z w e c y ą  i  W .  B r y t a n n i ą .  W  t a k i c h  o k o ­

l i c z n o ś c i a c h  z o s t a j ą c  d w ó r  D u ń s k i  r o z u m i e ,  i ż  m a  

s ł u s z n e  p r a w o  p r z e n i e ś ć  i a w n ą  n i e p i z y i a ź ń  n a d  

s t o s u n k i  n i e  p e w n e  i  o b o i ę t n e  z  t y m  s ą s i a d e m ,  k t ó ­

r e g o  z a m i a r y  i  s k ł o n n o ś c i  s t a i ą  s i g  c o r a z  b a r d z i e y  

p o d e y r z a n e ,  k t ó r y  o d  c z a s u  b a r d z o  d a w n e g o  b y ł  

d l a  n a r o d u  n a s z e g o  n i e p r z y i a c i e l o m  u t a i o n y m .  

Z a t e m  K r ó l  D u ń s k i  o ś w i a d c z a ,  i ż  z u p e ł n i e  p o c h w a ­

l a  i p r z y i m u i e  z a m i a r y  d w o r u  R o s s y i s k i e g o  w z g l ę ­

d e m  S z w e d ó w  , s t a n o w i ą c  m o c n o  n i g d y  n i e  o d  

d z i e l ą c  s p r a w y  s w o i e y  o d  c h ę c i  z p r z y m i e r z o n e g o  

z n i m  R o s s y i s k i e g o  M o n a r c h y .  W  C o p p e n h a d z e  

d .  2 9  l u t e g o  1 8 0 8 .

W o y s k o z  F r a n c u z ó w ,  H i s z p a n ó w ,  H o l l e n d r ó w  

z ł o ż o n e ,  k t ó r e  d o  n a s  M a r s z a ł e k  B e r u a d o t t e  p r o ­

w a d z i ,  m a  3 7  t .  p i e c h o t y ,  6 t  i a z d y .  G .  D u p a s  

p r z y b y ł  d o  t e y  s t o l i c y .  C z y n i e m y  p r z y g o t o w a n i a  

w o i e n n e  p r z e c i w  S z w e d o m , -  e s k a d r a  C o p p e n b a g  

s k a  p o m n o ż y ł a  s i ę  o k r ę t e m  l i n i o w y m  z N o r w e g i i  

o d e s ł a n y m .  G .  B a t i d i s s i n  w y z n a c z o n y  11 n a s  k o m -  

m e n d a n t e m .  M i n i s t e r  B e r n s t o r l ,  G .  M o l t k e  o t r z y ­

m a l i  o r d e r  S ł o n i a , -  G .  E w a l d ,  B i n g e r ,  B a r d e n f l e t h ,  

A d m i i a ł  S t o c k f l e t h  o r d e r  D a n n e b r o g .  S ł y c h a ć  

ł ż e  S z w e d z i  f l o t t y l l ?  s w o i ą  w  A b o  z p a l i l i ;  d o  t  i n -  

a n d y i  w o y s k  n i e  p o s y ł a i ą ,  c a ł a  i c h  p o t ę g a  z b i » .

r a  s i ę  w  S c a n i i ,  G o t h e m b u r g u ,  i  n a  g r a n i c a c h  

N o r w e g i i .  G .  A r m f e l d t  p r z y w o d z i  r e z e r w i e  1 0  

t .  p o d  O e r e b r o .  K r ó l  G u s t a w  A d o l f  m i a ł  w y i e -  

c h a ć  z  S t o c k h o l m u  d o  C a r l s c r o n y .  O d  r z ą d u  na­
s z e g o  w y z n a c z e n i  są  k o m m i s s a r z e ,  k t ó r y c h  o b o ­

w i ą z k i e m  i e s t  d a ć  l e ż e ,  o p a t r z y ć  ż y w n o ś ć  d l a  w o y s k  

z p r z y m i e r z o n y c h .

W I E D  E N d. 19 M a r c a  S e n a t  S e r w i a ń s k i  

c o r a z  n o w e  u s t a w y  p i sz e , -  n i e d a w n o  p o s t a n o w i ł  

c e l n e  s t r a ż e  n a  g r a n i c y  p a ń s t w  A u s t r y a c k i c h ,  c ł o  

d l a  k u p c ó w  n a z n a c z y ł ,  i  t e n  d o c h o d  w  r o c z n ą  

a r e n d ę  o d d a ł .  M a x e n t i u s  B i s k u p  n i c  n i e  s p r a w i ­
w s z y  p o  d ł u g i c h  r o z m o w a c h  z n a c z e l n i k a m i  r * ą -  

d o w e r n i  o p u ś c i ł  B e l g r a d ,  i  d o  C o n s t a n t i n o p o l a  

w y i e c h a ł ,  W  T r a w n i k u  p o w s t a ł  r o z r u c h ,  g d z i e  B a ­

s z a  b l i z k i m  b y ł  ś m i e r c i  o k r o p n e y , -  m i e l i  o  n i m  p o -  

d e y r z e n i e  B o ś n i a c y ,  ż e  p o m a g a  ż ą d a n i o m  K o n s u l a  

F r a u c u z k i e g o ,  i a k i e  z a ś  b y ł y  n i e w i a d o m o ;  z b r ó y .  

n a  s i ł a  p o s p ó l s t w o  u ś m i e r z y ł a  w p r a w d z i e , -  l e c z  

K o n s u l  z a  r a d ą  i d ą c  B a s z y  o d d a l i ć  s i ę  m u s i a ł  d o  

D a l m a c y i .  D o p ó k i  z i m a  t r w a ł a ,  r o b o t y  s z a ń c o w e  

w  S a r a i o ,  w o y s k  c i ą g n i e n i e  k u  g r a n i c o m  z a w i e s z o ­

n e  b y ł y ,  t a k  d a l e c e  i ż  m e  p r a c o w a ł o  n a d  5 t* l u ­

d z i  p r z e z  2 g o d z i n y  t y l k o  c o d z i e ń ;  l e c z  g d y  m r o ­

z y  u l ż y ł y  r o b o t n i k ó w  l i c z b ę  z n o w u  p o m n o ż o n o  

d o  l ó  t .
P A R Y Ż  d .  1 2  M a r c a .  D y w i z y a  w o y s k  

W ł o s k i c h ,  k t ó r e  p o d  k o m m a n d ą  G .  P i a o  k a m p a ­

n i ą  p ó ł n o c n ą  o d p r a w i ł y ,  t r u r n f a l n y m  o b r z ą d k i e m ,  

i a k  F r a n c u z k i e  g w a r d y e  w  P a r y ż u ,  p o w r ó c i ł a  d o  

M e d i o l a n u ,  p r z y j ę t a  o d  W i c e  K r ó l a  E u g e n i u s z a ,  

u r z ę d n i k ó w  k o r o n n y c h ,  i  n i e z l i c z o n e g o  l u d u  k t ó ­

r y  c z y n i ł  r a d o s n e  o k r z y k i ;  o t w o r z o n o  d l a  ż o ł n i e ­
r z y  t e a t r a ,  d a w a n o  k o s z t o w n e  b i e s i a d y ,  o ś i ó e c o n o  

c a ł ą  s t o l i c ę .  C e l  p o l i t y c z n y  t y c h  o k a z a ł o ś c i  i e s t  

p r z y p o m n i e ć  W ł o c h o m  s ł a w ę  p r z o d k ó w ,  z a p a l i ć  

d u c h a  r y c e r s k i e g o ,  k t ó r y  p r z e z  t y l e  w i e k ó w  b y ł  

p r z y g a s z o n y  , z r o d z i ć  o p i n i ą  w  m i e s z k a ń c a c h ,  ż e  

W ł o s i  d z i s i e y s i  m o g ą  s t a ć  s i ę  g o d n e r n i  s z a c u n k u  

i  m i ł o ś c i  z i o m k ó w  i  p o s t r o n y c h . d o  w r a ż a ł y  

k r ó t k i e  p r z e m o w y  w  c z a s i e  b i e s i a d y ,  G e n e r a ł ó w ,  

P r e f e k t ó w ,  i n n y c h  o s o b  d o s t o y r i y c h ;  w s z y s c y  p r z y -  

t o r a n y m  i  p o t o m k o m  z a l e c a l i  w d z i ę c z n o ś ć  d l a  

t e g o  m ę ż a  k t ó r y  i m i e n i o w i  W ł o s k i e m u  d a w n ą  ś w i e ­

t n o ś ć  p r z y w r ó c i ć  u s i ł u i e .
E s k a d r a  H i s z p a ń s k a  w  p o r c i e  C a d i x  u z b r o i o -  

n a  p o d  A d m i r a ł e m  A p o d a c l a  r o z k a z  o d e b r a ł a  z ł ą ­

c z y ć  s i ę  z  F r a n c u z k ą  t a m ż e  p o d  A d m i r a ł e m  R o -  

s i l l y  s t o i ą c ą  ; o k r ę t a  w  ż y w n o ś ć  o p a t r z o n e  n a  3 
m i e s i ą c e .  O d g ł o s y  w ą t p l i w e  b y ł y  o  p o ł ą c z e n i u  

m o r s k i e y  p o t ę g i  M o c a r s t w  z p r z y m i e r z o n y c h  w  T o .  

u l o n i e ,  i  w y i ś c i u  A d m i r a ł a  G a n t h e u m n e  a o  S y ­

c y l i i ;  o w s z e m  p i s m a  u r z ę d o w e  z n a ć  d a ł y ,  ż e  A n ­

g l i c y  d ł u g o  w i e d z i e ć  n i e  b ę d ą  , w  k t ó r e  s t r o n y  

p o p ł y n o ł  L a l l e m a n t  z  R o c h e f o r t .  S ł y c h a ć  ż e h r ó l  

K a t o l i c k i  m a  w k r ó t c e  p r z e d a w a ć  f u n d u s z e  n i e k t ó ­

r y c h  k l a s z t o r ó w ,  c h c ą c  z e b r a ć  n a  p o t r z e b ę  p u b l i ­

c z n ą  8 0  n u l l ,  p i a s t r o w .  w  H i s z p a n i i  t e r a z  i e s t  

b l i z k o  130 t .  F r a n c u z ó w .  K o n i e  o d  S u ł t a n a  w  

p o d a r u n k u  p r z y s ł a n e  N a p o l e o n o w i ,  n i e  p o w r a c a -  

i ą  d o  C o n s t a n t i n o p o l a  i a k  głoszono, i u ż  p r z e s z ł y  

N a n c y .


